Redakcja „Dziennika”

Minister Anna Kalata odsłoniła karty. Poinformował „Dziennik” z dnia 17.07.06.

Ma nastąpić zrównanie wieku emerytalnego kobiet i mężczyzn. Oczywiście w górę. Przemawiają za tym względy ekonomiczne i demograficzne, ale pani minister woli mówić o dotychczasowej dyskryminacji pań. Pomysł niebywale korzystny dla finansów państwa.

Pokolenie dzisiejszych sześćdziesięciolatków urodziło się tuż po wojnie. Dorastało w warunkach powszechnego niedostatku. W zrujnowanym kraju brakowało żywności mieszkań i środków higienicznych. Szalały choroby zakaźne i pasożytnicze zawleczone przez obce wojska. Rodzice tych dzieci po powrocie z więzień, łagrów, przymusowych robót i innej poniewierki też nie byli w najlepszej kondycji. Stąd przedwczesna utrata zdolności do pracy  u jednych i przyspieszona umieralność drugich. Jak widać, zdaniem naszych ekonomistów, nie wszyscy umierają dość szybko i niektórym trzeba będzie wypłacać emeryturę. Przedłużenie czasu pracy spowoduje, że większość jej nie doczeka.

Z ludzkiego punktu widzenia należałoby zrównać wiek emerytalny, ale w dół, do lat sześćdziesięciu, dla mężczyzn i dla kobiet. Przynajmniej do czasu aż zacznie się starzeć pokolenie  wychowane w normalnych warunkach. Wolne miejsca pracy zapełnią młodzi, którzy zamiast emigrować zapracują na emerytury rodziców.

Wybór jest tylko taki: albo normalne, przyzwoite państwo – albo kolejne draństwo pod pozorem zrównania praw.
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